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P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a :  

t cdsyłką 2  K ,  bez edsylki 1 & 6 0  h,
«s granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2*jt myL, 

70 ct. arr.eryfc.

►•rencmerata tygodniowa w Krakowie 40 W.

Konto czekowe Nr. 834.03Ó

O r o s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejaca wiersza 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
20 halerzy, następny po 10 hal. — NadestSM
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog 

po 80 hai. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę A kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

lurrer 8 h. pcświateczny 4 h.
Telefon redakcyl 356, aSm nistracyi 624,

O rg a n  centralny polskiej p a r t y i  s o c y a in o -d e m o K ra ty c z n e j.
W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z . l x\  ran o , a w  p o n ied zia łk i i d n i p o ś w ią te c z n e  o godz. 10 rano. 

Redakc/a i administracja: Kraków, Sławkowska 29, Oział inseratowy: Poselska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów' nie uwzględnia.

Adres na telegramy : „Nartrzód" Kraków,

W  .n iedzielę d n ia  16 w rześn ia  o godz. 10 ra n o  
odbędzie się

w U je żd ża ln i p rz y  u l. R a js k ie j

Zgromadzenie ludowe
z po rząd k iem  dziennym :

Pluralne czy równe prawo 
głosowania?

Komitet miejscowy P. P. S. I).

Ru i  programowa
w  W arszawie.

L ad a  dzień , la d a  chw ila  zaw iśn ie  u a  w ie
ży  m ag istrack ie j w W a rsz a w ie  ch u s ta  cz e r
w o n a  —  w ojsko i po licya za p o w iad a ją  rzeź.

U d a ła  się w S iedlcach, a le  S iedlce, to  k ą t 
zap ad ły . I —  patrzcież, czy się od  rzez i sie
dleckiej zaw alił ś w ia t?  Czy dzień  n ie  n a s tę 
p u je  po nocy  ?

M ord —  to liche słow o, dziś tylko słow o, 
© fiary —  to cyfra, znak . A je d y n y  w idzialny  
efek t p o g ro m u  —  te leg ram y  n a  w szystk ie 
s tro n y  św ia ta  —  są  czem ś ta k  m a łe m , ja k  
s łew o  »E u ro p a« , »spo łeczeństw o* , »oburze- 
* ie«.

I  gdyby dziś w ojsko  zbu rzy ło  do szczętu , 
z ró w n ało  z z iem ią  W a rsz a w ę  i  w ycięło  w 
p ień  po łow ę ludności, h o rd a  h ecarzy  z c a 
re m  »zaprzy jaźn ionego*  m o c a rs tw a  p rzek o 
n a ła b y  się, że »E uropa*  m a  m ocne  n erw y  i 
g ło d n ą  c iekaw ość szczegółów , dok ładnych  opi
sów  i n ic  w ięcej.

W  W a rsz a w ie  s trzeg ą  ko n su la tó w  za g ra 
nicznych . In te resy  i bezp ieczeństw o p o d d a
nych  są  za g w aran to w a n e , rodziny  zab itych  
• trz y m u ją  odszkodow anie  -—  i o to  w szystko, 
w szystko.

Być m oże, w chw ili, gdy piszem y te  sło 
w a, oznaczono  ju ż  dzień  i  godzinę, być m o 
że, c z a rn a  ręk a  k o n sp iru jący ch  m o rd  i pożo
gę ju ż  liczy  ofiary —  p rzy g o to w an ia  ju ż  p o 
czyniono!

Osoby, p rzy jeżd ża jące  z W a rsza w y , u n o 
s z ą  z sobą  tchnien ie śm ierc i i io  zw a rte  sku
p ien ie lęku p rzed  k a tas tro fą , n a  k tó re  trudno  
znaleźć  w yrazów , ja k  n a  g łuchą  zapow iedź 
b urzy , ja k  n a  p rzeczucie skonu.

K to  m a  je szcze  w ątp liw ości w  te j m ierze, 
k to  je sz c z e  m yśli, że rz ą d  zak reś lił sob ie  koło , 
k tó rego  n ie  p rzek ro czy  p ija n a , szczu ta , cie
m n a  h o rd a  M oskali —  ten  n iech p rzeczy ta  
te leg ram  spraw “cy siedleckich m ordów  T ich a- 
now skiego o tem , że za łodze  siedleckiej ob- 
-cem je s t  znużenie, że n ie  doczeka się n ik t 
m o m e n tu  w yczerpan ia , k tó re  n aw e t u zaw o
dow ych zabójców  i gw ałcicieli nas tęp u je , ja k o  
reakcya, po spe łn ien iu  zbrodni.

R zeź w  W a rsza w ie  p la n o w a n a  je s t  z zi
m n em  w yrachow an iem . M usi być ład . Ż oł
n ie rze  pow inn i w iedzieć, od  kogo zacząć, 
gdzie zab ijać , co palić.

M i a s t o  p o d z i e l o n o  n a  r e w i r y .  C o  
c h w i l a  p r z e b i e g a j ą  o r d y n a n s e n a  
r o w e r a c h .  W  c y t a d e l i  o s t r z e ż o n o  
r o d z i n y  o f i c e r s k i e ,  a b y  s i ę  n i e  u-  
k a z y w a ł y  w d z i e l n i c a c h ,  o d  k t ó 
r y c h  s i ę  p o c z n i e . . .  a  k i e r o w n i c t w o  
s b j ą ł  Meiler-Zakomelski, p a n  n a  sy b e ry j
skich cm en ta rz ac h , m o rd e rc a  >zakładników «, 
je d e n  z tych  licznych, k tó rem u  w  posoce lu 

du, w  k a łu ż a c h  k rw i ja w ią  się  szlify g en e ra ł-  
a d ju ta n ta  i d alsze  p u rp u ro w e  zaszczyty .

B ank ierzy  w arszaw scy  depeszow ali do b a n 
k ie ra  R osy i —  M endelsohna w B erlinie. 

C ha-cha!
In te rw en cy a  tego m o c a rs tw a  n ad  m o c a r

s tw a  nie u ra tu je  an i je d n e j głow y. In te rw en 
cya  ta  je s t  w ykluczona.

Z a czyjeż p ien iądze sp a ja  dziś S k a łło n  k a 
tów  przysz łe j nocy św. B a rtło m ie ja  ? Czy nie 
M endelsohna? G dy rew o lu cy a  będzie  zduszo 
n ą  —  w szystko jed n o , ja k  i ja k im i ś ro d k am i
re sz ta  pójdzie w górę!

** *
Od naszego  k o resp o n d en ta  w arszaw skiego  

o trzy m u jem y  rów nocześn ie  lis t n a s tęp u jący : 
Warszawa, 13 sierpn ia . 

Jeszcze n ie zastyg ły  tru p y  siedleckie, a  ju ż  
k rw io żercza  b an d a , rz ą d z ą c a  n aszy m  n ieszczę
snym  k ra jem , go tu je  now e zbrodnie . D ow ia
du ję  się w  tej chw ili z b a rd z o  pew nego ź ró 
d ła , że r z ą d  p r z y g o t o w u j  e r z e ź  W a r 
s z a w y .  M a o n a  być u rzą d zo n a  n a  w zór S ie
d le c —  bez żad n y ch  pozorów , k tó reb y  pozw o
liły  zep ch n ąć  w inę n a  kogo innego. P la n  je s t  
Laki, że dzieln ice żydow skie zo s ta n ą  o toczone 
ko rd o n em  w ojska, poczem  rozpoczn ie  się m o r
dow anie  w szystk ich , k tó rzy  w ew n ątrz  ko rd o n u  
b ęd ą  się zna jdow ali. O czywiście, że w  p ie rw 
szym  rzędzie  uży ty  zo s tan ie  o s ł a w i o n y  
w o ł y ń s k i  p u ł k  g w a r d y i .  G dym  zw ró 
c ił uw agę oficerów , k tó rzy  m i o te m  donieśli 
(nie p o d e jrzy w ając  oczyw iście, z k im  m a ją  
do  czynienia), że podobne p o stęp o w an ie  m oże 
w yw ołać oburzen ie  za  g ran icą  i podkopać 
k red y t Rosyi, odpow iedzieli m i, że p rz e 
ciw nie, każd y  będzie to  u w a ż a ł z a  s łu szn ą  
k arę , w ym ierzoną  b un tow n iczym  żydom !

W ieść  o zam ie rzo n y m  pogrom ie je szcze  się 
po  m ieście n ie  rozesz ła , a le  p a r ty e  rew olu
cy jne ju ż  są  o tem  pow iadom ione. E .

** *
Tow . p o se ł D a s z y ń s k i  ro z e s ła ł b ezzw ło 

czn ie do na jw iększych  dzienników  eu rope jsk ich  
n as tęp u jący  te le g ra m :

„Z W arszaw y otrzymuję z poważnych źró
deł wiadomość, że rząd rosyjski zamierza w  
sobotę 15 września lub w  dniach najbliższych 
urządzić pogrom i rzeź wśród mieszkańców  
dzielnic żydowskich i robotniczych W arszaw y.

Sprowadzono kilka batalionów najciemniej
szego wojska z dalekiej prowincyi, podzielono 
W arszaw ę na rewiry pod władzą specyalnych 
naczelników wojskowych z zupełnem usunię
ciem administracyi cywilnej. N aczelne dowódz
tw o  obejmuje osławiony rzeziami w Syberyi 
M eller-Zakomelskij. Panika wśród ludności, znę
kanej ciągłymi pogromami ze strony wojska, 
wprawiającego się do w ielkiej rzezi".

Represje w Warszawie.
W e  w to rek  odbyw ały  się ca ły  d z ie ń 'd o  

późnego w ieczora  m aso w e rew izye uliczne i 
dom ow e. Szczególnie odczuć się  one d a ły  n a  
u licach : Leszn®, Ż elaznej, O grodow ej, N ow o
lip ia , O rlej, Solnej, K arm elick ie j, P aw ie j i 
w ogóle w  dzieln icy  żydow skiej. Z rew idow ano  
m ieszkan ia  w k ilk u n astu  d o m ach  przy  ul. 
E lek to ra lne j, Solnej, Z im nej i P rzechodn iej.

Jednocześn ie  p a tro le  u rzą d za ły  ob ław y  n a  
przechodn iów , p rzyczem  żo łdac tw o  nie szczę
dziło  ko lb  i s trza łó w . O gółem  zab ito  3 osoby, 
ran io n o  ciężko 16, pob ito  —  w ielką, n ie sp ra w 
d zo n ą  ilość.

R zekom y począ tek  rep resy o m  d a ło  za jśc ie  
p rzy  ulicy E lek to ra lne j, gdzie w pon iedzia łek  
w ieczorem  zabili ja c y ś  ludzie re s ta u ra to ra  
G arusa , a  gdy ich żo łn ierze  gonili —  dw óch 
z n ich  poran ili. A toli w ątp liw ą je s t  rzeczą, 
by  w ypadek  ten  m ia ł  is to tn ie  śc iślejszy  zw ią 
zek  z w to rkow ą go sp o d ark ą  żo łdac tw a. Już  
od k ilku  dni p a tro le  i konw oje  w ystępu ją  
p row oku jąco  w obec żydów.

N ajbezczelniej też zach o w u ją  się so łdac i w 
dzieln icy  żydow skiej, choć rep resy e  dotyczą 
i innych  dzielnic.

D ostęp do gm achu  ra tu sz a  od p lacu  T ea
tra lnego  ogrodzony b ary e ra m i. In te resan ci

w chodzą je d n ą  tylko b ra m ą , w  k tó re j, oprócz 
dyżu ru jącego  dozorcy  policyjnego, s to ją  u zb ro 
je n i w k a ra b in y  po licyanci konni, o raz  piesi, 
zb ro jn i w  b row ning i z ko lbam i. W e w n ą trz  
g m achu  ra tu sz a  b ra m a  o tw a r ta  n a  dziedziniec 
m ag is tra tu , lecz w arto w n icy  przez tę  b ram ę  
nie p rze p u szc za ją  nikogo. N a schodach  k a n 
ee la ry i s to ją  zb ro jn i w k a ra b in y  ż a n d a rm i i 
po licyanci piesi, op rócz  żo łn ierzy  p iechoty , 
zeb ran y ch  w  przedsionku. Do m u ró w  ra tu sz a  
od stro n y  ulicy D aniłow iczow skiej n iem a  d o 
stępu , gdyż s to ją  ta m  zb ro jn i żan d arm i, po
licya k o n n a  i p iesza , ta  o s ta tn ia  zb ro jn a  w 
rew olw ery , b row ning i op raw n e w kolby. Od
d z ia ł konny  ża n d arm ó w  sta le  d y żu ru je  w  
podw órzu  ra tu sz a , op rócz  oddzia łu  p iechoty .

Do rew izyj u licznych  w  sa m em  cen tru m  
m ia s ta , gdzie rzad k o  w ystępu je  w ojsko, uży
w an e  są  p a tro le  policyi konnej, k tó re  p o d jeż 
d ż a ją  do  chodników  i za trz y m u ją c  p rzech o 
dniów , rew id u ją  paszporty . R ew izye tak ie  n a  
K rakow sk iem  P rzedm ieśc iu  i N ow ym  rw ie 
cie g łów nie o d b y w ają  się z nade jśc iem  zm roku .

Na ul. Dzikiej, Dzielnej, o raz  p rzy leg łych  
p a tro le  nie p o zw a la ły  w yjść w cale z b ram , 
ja k  ty lko zm ro k  zapad ł. M nóstw o p rac o w n i
ków  W arszta tów  i b iu r  po  skończonej p racy  
w ieczornej m u sia ło  p ozostać  n a  noc bez ża
dnego pożyw ien ia  i sp a ć  n a  gołej pod łodze 
lub  sto łach , nie m ogąc d o s ta ć  się do  dom ów . 
O soby, chcące  się z tego ry go ru  w y łam ać , 
b ito  ko lbam i. P o te m  w szystko  um ilk ło , gdyż 
u lice w yludniły  się zupełn ie . Z u licy  Dzielnej 
n a p rz y k ła d  n ie  w ypuszczono  nikogo od  zm ro 
k u  a n i w  ulicę D ziką i w  K arm elicką , an i 
też ku  O kopow ej. R ów nież m n ó stw o  p rzy 
padkow ych  p rzechodn iów , zapędzonych  lub 
u c ieka jących  p rzed  p a tro la m i do b ra m  do 
m ów , spędziło  noc n a  podw órzu  i w  sien iach  
ku  n iepokojow i sw oich bliskich.

W  sp raw ie  z ra n ien ia  ow ych 2 goniących  
żo łn ierzy  (o czem  w yżej) »K uryer W arsz .«  
p odaje  n d stęp u jące  szczegóły. S ta ło  się to  
n a  rogu  ul. B iałe j i O grodow ej p rzed  d o m em  
nr. 1 1 :

W  pó łto re j godziny po  za m a ch u  do  rz e 
czonego dom u przybyło  dw óch  oficerów  z 
d w o m a o d d z ia łam i piechoty . C zęść w o jsk a  z 
d w o m a o ficeram i w k ro czy ła  n a  podw órze i 
w ezw ała  a d m in is tra to ra  dom u, k tó ry m  je s t 
p. Sadkow ski, a d m in is tra to r  »W arsz . D niew ni- 
ka«. P . Sadkow ski w yszedł, a  w ów czas s ta r 
szy  oficer zw ró cił się  do  niego z zap y tan iem , 
co tu  się s ta ło , ja k  to  się  s ta ć  m ogło  i d la 
czego p. S. n ie  o k az a ł pom ocy pa tro lo w i w 
chw ili strza łów .

N astępn ie  oficer zw ró cił się do  w szystk ich  
ze s łow am i, że je ś li je szcze  ra z  zd a rzy  się 
coś podobnego, to  ca ły  do m  zburzy. S łow a 
o zburzen iu  d om u  by ły  p o w tarzan e  n ie jedno 
kro tn ie  w  dalszej rozm ow ie z ad m in is tra to 
rem . N astępn ie  z a b ran o  się do rew izy i dom u, 
ale n ic  n ie  znaleziono . Oficer a re sz to w a ł k u p 
ca  P- K ozłow skiego, p osiada jącego  w  tym  
dom u sklep, w p ro s t k tórego  w ynikło  k rw aw e 
zajście. W c zo ra j p. K ozłow skiego uw olniono. 
S tróża  do m u  nr. 11 m ocno  p o b ili . żo łn ierze.

Ulica O grodow a do Ż elaznej, o raz  B iała  
by ły  zam k n ię te  do godziny 6 ran o . P o  opu 
szczeniu ulic pi zez w ojsko p rzechodn ie  z n a 
leźli n a  chodn ikach  k ilka leżących  czapek, 
w idać zgubionych p rzez  uc ieka jących  p rzecho
dniów.

W  środę, 12  b. m., za szed ł w ypadek , p a 
chnący  tro ch ę  p row okacyą . M ianow icie w s a 
m o po łudn ie  n a  p lacu  T ea tra ln y m , n a  rogu 
B ielańsk iej, p ad ło  kilka s trza łó w  rew o lw ero 
w ych w chwili, gdy p rzechodzili tam tęd y  
agenci policyi śledczej. Z a chw ilę u licą  B ie
lańską  za cz ą ł uciekać ja k iś  m łody  człow iek, 
a  za  n im  biegli agenci, w reszcie  po licyanci 
konni pieszo z ż a n d a rm e m  n a  czele, k tóry , 
biegnąc, strze la ł. U ciekający o d p o w iad a ł ró 
wnież s trza ła m i, trz y m a ją c  rew o lw er z tyłu. 
W końcu  w p ad ł on  w  T łom aek ie  i zn ik ł bez 
śladu.

Ja k iś  inny  ucieka jący  b iegł u licą W ierzb o 
wą, a  podobno trzec i u licą D aniłow iczow ską. 
ż a  każdym  z n ich  s trze lano , kul w ięc b łą 
k ało  się sp o ro  w  kilku k ie runkach , a le  ja k o ś  
szczęśliw ie ż a d n a  nie tra f iła  w przechodniów . 
Je d n a  z ku l u tk w iła  w  m u rze  gm achu  te a 
tru . N a  ulicy p o w sta ł popłoch , publiczność 
w p ad ła  do  b ra m  i sk lepów , k tó re  zaczęto  
zam ykać.

Trw ało to kilkanaście minut, zanim ruch 
uliczny wrócił do równowagi.

P rzez c a łą  środę w  d alszym  ciągu  odby
w ały  się w zm ożone rew izye uliczne. O godz. : 
po  po łudn iu  z ra tu sz a  w yszed ł o d d zia ł w oj
ska. R ozdzieliw szy  się n a  dw ie części, ru szy ł 
on  przez p lac  T ea tra ln y , S en a to rsk ą , M iodo
w ą, D ługą, F re ta  k u  N ow em u. M iastu. Idący  
n a  p rzedzie oficer w skazyw ał żo łn ierzom , ko 
go m a ją  rew idow ać. N iek tó rym  przechodn iom  
zrzu can o  z głów  kape lu sze , by  się  p rzekonać, 
czy pod  n im i n ie  u k ry w a ją  broni.

W k ró tc e  po  w yjśc iu  z ra tu sz a  pow yższego 
o d d z ia łu , u l i c ą  M a r y e n s z t a d t  s z e d ł  
p i j a n y  ż o ł n i e r z ,  k tó ry  w  p o b l i ż u  p o 
s t e r u n k u  p o l i c y j n o - w o j s k o w e g o  
w y s t r z e l i ł  z k a r a b i n u  w p o w i e t r z e .  
A resztow ano  go, od eb ran o  k a ra b in  i o d p ro 
w adzono  do cyrku łu . O zm ro k u  rew izye uli
czne znaczn ie  się w zm ogły  i trw a ły  do  pó 
źnej nocy.

Do k an e e la ry i o b e rp o licm a js tra  n a p ły w a  
codziennie zn a c z n a  liczba p o d ań  z p ro śb ą  o 
w skazan ie  m ie jsca  p o by tu  osób, k tó re  p rze 
p ad ły  bez w ieści. N a  p rośby  te  udziela  poli
cy a  zw ykle odpow iedzi, że osoby poszuk iw a
n e  z o s ta ły  a re sz to w a n e  i w ięzione s ą  b ą d ź  
w  a reszc ie  po licy jnym , b ąd ź  też w  cy tadeli. 
N ależy dodać, iż w ogóle, w  sp raw ie  osób  in 
te resow anych , po licya udzie la  odpow iedzi ty l
ko n a  podan ia , z łożone n a  piśm ie.

P o  odezw ach  p arty j socyalistycznych , że 
zaw zięcie śc igać b ęd ą  rabusiów , p o d szy w a ją 
cych  się p o d  ich  firm y, b an d y ty zm  słabn ie . 
D zienniki czw artkow e w  dniu  ty m  nie n o tu ją  
a n i jednego  w ypadku.

W  w arszaw sk ich  k o ła ch  w ojskow ych  k rą ż ą  
pogłoski, że now o m ian o w an y  d o w ódca  5  k o r
pu su  a rm ii g e n e ra ł- le jtn a n t Meller- ż a k o m  el- 
ski, b. nacze ln ik  oddzia łu  karnego  n a  S ybe
ry i w  g u bern iach  zaw o łżańsk ich , m a  b y ć  m ia 
n o w an y  g e n e ra ł-g u b e rn a to re m  w o jennym  w 
W arszaw ie .

Pogrom w Siedlcach.
Warszawa, 1 2  września.

N ie będę wam podawał szczegółów  zbrodni, 
spełnionej przez rząd w  Siedlcach, gdyż znaj
dziecie je w  dostatecznej ilości w  pismach co
dziennych, a nawet z kłam liwych telegramów  
petersburskiej agencyi telegraficznej groza zda
rzenia widnieje w całej pełni. Zwrócę tylko u- 
wagę, że owi urlopnicy, którzy mieli być spraw
cami rzezi, od pierw szego dnia znikli bez śladu 
w e w szystkich doniesieniach. W ystąpił za to ta 
jem niczy żołnierz, raniony rzekomo przez również 
tajemniczego rew olucjonistę, przyczem ani jednego, 
ani drogiego nie udało się dotąd trzem pułkom  
wojska wynaleźć. Co za to jest pewnem, to, że  
w ciągu tych 2 ‘/2 krwawych dni ciągle rozle
gały się pojedyncze strzały rewolwerowe, będące 
poprostu sygnałami, dawanymi wojsku do nowych 
salw. W ynik rzezi, o ile go dotąd można poznać, 
stanowi przeszło 1 0 0  zabitych, 2 0 0  ciężko ran
nych, z których wielu dogorywa, klikaset lżej 
rannych, za przeszło pół miliona zrabowanych to 
warów, 4 domy zburzone knlami armatniemi i 
parę set zniszczonych doszczętnie.

Sprawcami i winowajcami mordu gą generał- 
gubernator S y k  a ł  o w  oraz rotm istrz dragonów, 
naczelnik ochrony wojskowej T i c h a n o w s k i .  
Oni to zastosow ali środek, używany przez T iu- 
menkowa w prowincyaeh nadbałtyckich i przez 
Alichanowa na Kaukazie: zażądali wydania „w in
nych" i gdy ludność dla bardzo zrozumiałych 
przyczyn nie była w stanie tego wykonać, dali 
rozkaz bombardowania i ostrzeliwania domów.

D ziś rano z powodu wypadków siedleckich w y
dana została odezwa C. K. R. P . P . S ., która  
brzmi, jak następuje:

Polska partya socyalistyczna.
Robotnicy! Obywatele!

Program gabinetu Stołypina urzeczywistnia się r 
sądy polowe i wzmożona represya za agitacyą  
wśród wojska —  oto pierw sze z zapowiedzianych  
reform.

„Odrodzenie i wzmocnienie idei państwowej*  
objawiło się już w  nocy z 8 na 9 b. m. w Siedl
cach, mieścinie, zamieszkałej przew ażnie przez  
żydów i „rzeczyw istych Rosyan" —  czynowników.

R ozbestw ione żołdactwo dokonało w Siedlcach  
straszliw ego pogromu, grozą swoją przypomina
jącego B iałystok.

Brak nam jeszcze bliższych wiadomości —  ale 
zabitych i rannych liczą na setk i!...

Sklepy i domy rozgromione... Ludność w. po- 
płochn próbnje uciekać z miasta, lecz kordon 
wojskowy nie wypuszcza jej.



Kraków, sobota N A P P Z 0  D 15 września 1905. Nr. 253

Komnnikacya telegraficzna i pocztowa prze
rwana: rząd zaciera ślady nowych mordów ma
sowych.

Urzędowa agencya gromieielskiej zgrai, t. zw. 
petersburska agencya telegraficzna spędza winę 
pogromu na rewolucyonistów, podle zmyślając, 
jakoby strzelali do wojska.

W iadomości, z  uczciwych pochodzące źródeł 
zadają kłam tej prowokatorskiej pogłosce.

Pogrom siedlecki był zorganizowany zawczasu  
przez rząd tak samo, jak w szystk ie inne: na 
parę godzin przed jego wybuchem miasto opa
sano wojskiem i odcięto ze w szystkich stron; 
próby pogromu urządzano od kilku tygodni.

Ósmego, w  sobotę, w ystrzał prowokatora i w y
w ieszenie latarni czerwonej na ratuszu sta ły  się 
sygnałem do mordu i gwałtu.

Dragoni miejscowi i żołnierze libawskiego pułku 
piechoty, podnieceni alkoholem i agitacyą ezarno- 
secińską, przez całą noc hulali w  nieszczęśliwem  
mieście.

Krwawa orgia w  mieszkaniach i na ulicach 
trw ała przez noc sobotnią, całą niedzielę i noc 
z niedzieli na poniedziałek.

Pogrom siedlecki jest jednym z szeregu tych, 
którymi rząd usiłuje steroryzować lud i odwró- 
eić bieg rewolncyi.

Główną ofiarą padli, jak  zw ykle, uciśnieni 
między uciśnionymi —  żydzi, aczkolw iek od nie
dzieli gromiono w szystkich bez różnicy.

Po pogromach chuligańskich następuje serya 
pogromów wojskowych!

R ozwścieczony carat rzuca na Ind ostatnie re
zerwy, krew niewinną przelaną przez żołnierzy  
ehce uczynić spoidłem między sobą a nimi, w ier
ność armii kupuje wolnością rabunku...

A  rewolucya skupia swoje siły. Program S to 
łypina, Durnowa, W ittego, program w szystkich sa
trapów carskich: sądy polowe, tortury, chłosty, 
szubienice dla kobiet i dzieci —  cała ta droga 
krzyżowa, przez którą carat w lecze rzesze, ła 
knące wolności i cbleba —  nie utrzyma dawnego 
nierządu.

Każdy zamach carski na lud, każdy nowy akt 
krwawej represyi potęguje świadomość wszystkich  
w arstw  ludu i budzi w  nieb żądzę walki na 
śmierć i  życie.

Krew ofiar, pomordowanych w  Siedlcach, u- 
żyzni grunt dla złocistego posiewu wolności, a 
kiedy nadejdzie ostatnia godzina caratu, powoła 
ona na sąd bandę katowską z  ukoronowanym  
hersztem na czele.

Zbliżyć zw ycięstw o rewolucyi —  oto zadanie 
żywych.

Konflikt rewolucyjny zaostrza się.
Lud głodny, a rząd szaleje. Zegar dziejowy 

wskazuje godzinę boju, dzwony dzwonią na po
grom gromicieli!...

Centralny Kom itet Robotniczy  
Polskiej P a rty i Socyalistycznej.

W arszawa, 12 września 1 9 0 6  r.

A teraz czas zastanowić się iia chłodno (o ile 
to możliwe) nad naukami, które wypływają z t e 
go wstrząsającego w szystkie nasze nerwy faktu.

Przedewszystkiem  nie ulega żadnej w ątpliw o
ści, że podobny system uśmierzania buntu może 
być stosowany przez rząd rosyjski tylko w pro- 
wincyach obcoplemiennych. I  w  R osyi rdzennej 
działy się rzezie, ale były one skierowane prze
c i wk o inteligencyi liberalnej, w ięc z punktu w i
dzenia rządowego, buntowniczej. Mordowanie lu 
dzi absolutnie niewinnych jest tu stosowane w  
tej nadziei, iz rewolucyoniści, pod wpływem so 
lidarności plemiennej, zaniechają swej działalno
ści. Wybuchu oburzenia opinii publicznej, który
by właśnie spotęgował .ruch rewolucyjny i mógł 
oddziałać nawet na żołnierzy, rząd się nie oba
w ia, gdyż idzie tu o obcy naród, w dodatku do
statecznie zohydzony przez wydawnictwa rządo
we, szkolne i inne. Sprawozdania koresponden
tów z rozmów z żołnierzami wskazują dostate
cznie, że  wypełniali oni rozkazy z  tym epieznym  
spokojem, który Szczedryn w  swoim czasie od
malował, a rosyjska opinia publiczna da njście 
swemu oburzeniu w kilku artykułach gazeciar- 
skieb... i na tem koniec.

Stąd wniosek, że k lęski podobne zaw sze nam 
grozić będą, póki w  kraju naszym stać będzie 
żołdactwo rosyjskie i administracya. A  groźba 
ta  nie tyczy się tylko chwili bieżącej. To, co 
dziś stosowane było przeciwko bojowcom P .P .S ., 
których chciano pośrednio dotknąć, jutro, gdyby 
P . P . S. została wytępiona, z  jednakiem powo
dzeniem może być użyte względem każdej par
tyi, która ośmieli się występować przeciwko de
spotyzmowi wojskowo-biurokratycznemu. Kto za
tem chce ochraniać kraj od takich nieszczęść, ten  
musi w ytężyć w szystk ie siły kn jednemu celowi: 
uwolnienia Królestw a od rządów rosyjskich, w  
iakiejkolwiek formie ono ma nastąpić.

A teraz, co robić dla zapobieżenia pow tarza
nia się rzezi?  Oczywiście, że mowy być nie mo
że o zaniechaniu ruchu rewolucyjnego. Przeciw 
ko temu wzdrygnęłyby się nasze cienie pomordo
wanych ofiar. Trzeba zatem starać się sile w ro
giej przeciwstawić coś, coby choć w przybliżeniu  
jej się równało. A  w  tym celu powinny być uży
te  tylko dwa środki.

Przedewszystkiem  musi być daleko szerzej, niż 
dotychczas, postawiona robota rewolucyjna w w oj
sku rosyjskiem . Praktyka pokazała, iż  żołnierz 
rosyjski coraz podatniejszy staje się propagan
dzie; każdy nowy kontyngent rekrutów, ze w si, 
które były sieczone i dziesiątkowane, będzie da
w ał materyał coraz bardziej buntowniczo usposo
biony. Trzeba tylko do nich trafić i w  działaniu 
mieć przed oczyma wyraźny cel: zbuntowanie

wojska dla celów naszej własnej, P . P . S-owej 
roboty. Sądzę, iż  gdyby taka działalność prowa
dzona była systematyczniej i umiejętniej, niż do
tychczas, gdyby z nią została skoordynowana 
akcya pozostałych części' partyi, dałaby ona 
owoce.

Powtóre, ludność musi być postawiona w s ta 
nie bronienia się od napadu. Powiedzą mi, że to 
niemożebne, że wojsko zaw sze będzie liczniejsze 
i lepiej uzbrojone. N ie wątpię, iż tak będzie, ale 
i w ładze wojskowe inaczej będą się Jiczyły z lu 
dem, który jest w  stanie bronić się, niż z bez
bronnym tłumem. U trata jednego żołnierza, k tó
rego w  dodatku nikt wyszukać nie może, rozzu
chwala pp. Tichanowskich, utrata paruset k aza
łaby im zastanowić się trochę poważniej nad tem, 
czy gra warta świecy. A jeżeli ludność naszych 
m iasteczek ma być wyrzynana po kolei, to le 
piej, by padała z bronią w ręku, niż tak jak 
dzisiaj.

Tymczasem, zanim te piękne chwile nadejdą, 
nasza reakeya wewnętrzna nie przestaje się po
pisywać. W  nrze 17 8  (wczorajszym) „Robotni
ka" pomieszczony je s t  nowy wyrok śmierci, w y
dany przez N. D. Tym razem grozi ona pewne
mu fabrykantowi, jeśli on nie potrafi zmusić 
„swych" robotników do szanowania życia i oso
by jakiejś wielkości narodowo demokratycznej! 
Przy sposobności mogę wymienić nazwisko tego 
krwiożerczego durnia, którego wynurzenia zo
stały pomieszczone w  nrze 173  „Robotnika" 
(chw alił się on, że gdy rząd carski da władzę 
N. D ., to wyrżnie ona w szystkich „socyalistów"  
w ciągn 2 miesięcy). J est nim p. W ładysław  
G r a b s k i ,  b. poseł do Dnmy. „Robotnik" n ie 
słusznie nazwał go renegatem ; p Grabski nigdy 
nie splamił partyi socyalistycznej swym udziałem. 
B ył on „radykalny", ale tylko tyle, ile potrzeba, 
by później, ze zmianą przekonań, szybciej zrobić 
karyerę. £ .

** *

Sygnały pogromowe.
Że pogrom  w S ied lcach  b y ł p lanow o p rzy

go tow any  przez w ładze, o tem  św iadczy  n a 
stęp u jący  ch a rak te ry s ty czn y  szczegół, podany  
przez p ism a  w arszaw sk ie :

»P rzed  tygodniem  um ieszczono Da wieży 
ra tu szo w ej w ysoki d rążek  d rew n iany , k tórego  
p rzed tem  nie w idziano. Z a in trygow an i m ie 
szkańcy  zaczęli dopy tyw ać, w ja k im  celu 
w prow adzono  tę  inow acyę. O dpow iedziano 
im , że w raz ie  zaburzeń , n a  d rążk u  tym  w y
w ieszona  zos tan ie  czerw o n a la ta rn ia . W  so
bo tę  ro zp o częły  się rzeczyw iście zab u rzen ia  i 
zn ak  czerw ony  o zn a jm ił m ieszkańcom  ro zp o 
częcie k rw aw ych  dni«.

Poi stenem wojem.
I I  z a b ó j s t w i e  J a  k o  w  lew a

„Kuryer warsz." podaje następujące szczegóły: 
W  środę około godz. 7 wieczorem z dworca kolei 
terespolskiej we własnym powozie, w tow arzy
stw ie podwładnych dwóch oficerów, wracał do 
domn naczelnik w arszawskiego oddziału transpor
towego więźniów, pułkownik Jakow lew .

W tem  rozległ się strzał i pułkownik, ugodzony 
kulą w  głowę, poniósł śmierć na miejscu. Ofice
rowie, tow arzyszący pułkownikowi, wyskoczyli 
z  zamiarem ścigania zabójców, a woźnica ze zw ło
kami popędził do kancelaryi cyrkułu praskiego, 
znajdującej się w sąsiedztw ie mieszkania pułko
wnika. Z powozn jednak wyjęto ju ż trupa, a w e
zwane pogotowie stwierdziło zgon od kuli rew ol
werowej.

Zabójca znikł.
Jakow lew  —  jak nam piszą z W arszaw y —  

był szefem oddziału transportowego i z jego to  
rozporządzenia odbywały się te  okrutne rozprawy 
z więźniami przy przeprowadzaniu ich z jednego 
więzienia do drugiego.

Cenzura wojenna w Łodzi.
„Rozwój" donosi, że  pisma łódzkie od środy 

mają być doręczane również do cenzury wojennej.

P r z y g o t o w a n ia  d o  p o g r o m u  
w  Odessie.

Petersburg, 14 w rześn ia. *Rjecz« donosi z 
Odessy, że członkow ie »Z w i ą  z k u  r u s s k i c h  
l u d z i *  w osta tn ich  d n iach  o k azu ją  silne 
ro zd raż n ien ia . C h o d z ą  z t r ą b k a  m  i s y- 
g n  a  ł  o w  e m i  po  u licach  i b i j ą  k a ż d e g o  
n a p o t k a n e g o  ż y d a .  S ceny  te  codziennie 
się p o w tarz a ją . P o licya nie m ięsza  się do  tego 
w cale.
------------------  u—  t  »  ,  — i -------------

Chamstwo.
Zajście z dwoma kolejarzami krakowskimi, k tó 

rzy za prośbę o audyencyę u ministra zostali na
tychmiast, przeniesieni do Rzeszowa, odsłoniło je
den z tych brudnych rysów  moralnego chamstwa 
naszych galicyjskich wielmożów dyrekcyjnych, ry
sów, które hańbią i upokarzają. Taki „gorliwy"  
służbista w  rodzajn owego pana, który postano
w ił robotników ukarać za to, że —  proszą np. 
o stabilizacyę lub o skrócenie czasu pracy, w y
rządził ministrowi p. Derschacie najgorszą w rze
czyw istości usługę, bo odrazu postawił każdy  
krok jego w fałszywem św ietle, odrazu zasiał 
głęboką nieufność we w szystkich kolejarzach, któ
rzy nie mieli szczęścia być na śniadanin n p. dy-

rektorza H o r o s z k i e w i c z a  wraz z p. mini
strem.

T aki, już nie zakulisowy, a brutalny i jawny 
w swej biurokratycznej głupocie fakt powinien 
też otworzyć oczy i samemu ministrowi, o ile  
ten nie chce być lalką i maryonetką w  ręku pro 
wincyonalnych intrygantów dyrekcyjnych. Dr Der- 
schatta był zbyt długo adwokatem i posłem opo
zycyjnym, ażeby nie miał zrozumienia i nie obu
rzył się wobec niegodnej komedyi, którą urzą
dzono z nim na audyencyi. I  zaprawdę w izyta  
jego u b i s k u p a  była dla kolejnictwa mniej w a
żną, niż mogłaby być rozmowa z d e p u t a c y ą  
s e t e k  k o l e j a r z y !

D la interesów najważniejszych służby i ruchu 
kolejowego było rzeczą zupełnie obojętną, czy p. 
dr Derscbatta zw iedził w tow arzystw ie róźuych 
arebiwaryuszów starożytności Krakowa, natomiast 
najważniejszą było rzeczą, aby minister zapoznał 
się b e z p o ś r e d n i o  z położeniem całego per- 
sonalu kolejowego. A le w  Galicyi chamstwo dy- 
rekcyjne odsłoniło przez swoją dziką pychę i g łu 
potę coś wprost przeciwnego.

Jeżeli zaś p. minister kolei przyjechał do Ga
licyi, nie aby zajmować się kolejnictwem , a za 
wrzeć sojusz polityczny z klerykałami i konser
watystam i galicyjskimi, wówczas uczciwiejby by
ło dać o tem światu znać zawczasu, a wtedy 
nikt z interesowanych w k o 1 e j n i c t w i e, nie 
zgłaszałby się doń po audyencyę...

Jakkolwiekbądź p. dr Derschatta został w czo
rajszym wypadkiem o s t r z e ż o n y  zawczasu i 
będzie w iedział, co ma myśleć o krakowskich  
chamach w pobliżu dyrektora Horoszkiewicza, je 
żeli ci zechcą się wykłamać przed m inisterstwem  
i nagle wynaleźć np. „służbowe" powody, w ym a
gające niby koniecznie przeniesienia akurat tych 
dwóch kolejarzy, którzy mieli zaszczyt być z a 
pisanymi na arkuszu audyencyonalnym...

Teraz bowiem zostanie puszczony w ruch ca
ły aparat kłam stw i oszczerstwa, aby tylko oczy
ścić chamów brutalnych z dyrekcyi a oczernić 
dwóch robotników. A le ci robotnicy nie są jnż 
dzisiaj tak bezbronnymi, jak to sądzą kacyki dy- 
rekcyjne w Krakowie. A plama za prześladowa
nie niewinnych może stać się obfitą w skutki.

*
*  *

W  odpowiedzi na swój lis t do ministra kolei 
dra D e r s c h a t t y ,  w sprawie robotników ko
lejowych niedopuszczonych do audyencyi u mini
stra i przeniesionych do R zeszow a za zgłoszenie 
się do audyencyi, otrzymał tow. poseł D a s z  yń- 
s k i  w piątek rano następujący t e l e g r a m  z 
Krakowa:

„Pan m inister kolei otrzymał szacowne pismo 
od W ielmożnego Pana wczoraj o godz. 9 w ie
czorem i Jego Eksceleneya polecił mi zawiado
mić Pana, Panie Pośle, że p r z e n i e s i e n i e  
W a j d z i ń s k i e g o  i C h o j n i c k i e g o  d o  
R z e s z o w a  m a  z o s t a ć  t a k  d ł u g o  
w s t r z y m a n e ,  aż podniesione przez W ielm o
żnego Pana fakty zostaną dokładnie zbadane i 
m inisterstwo kolei wyda ostateczne rozstrzy
gnięcie. Z wysokiem poważaniem

Banhans, 
radca m inisteryalny".

1 E 0 1 1 U ,
Żydowskie gimnazyum wyznaniowe w Kra

kowie. Zamieściliśmy w  poniedziałkowym nume
rze średniowieczny obrazek z X X  wieku. Opisa- 
saliśmy te spóźnione odruchy ghetta, których w i
downią jest obecnie żydowska dzielnica K rakow a: 
założenie żydowskiego gimnazyum wyznaniowego 
i k lątw ę rzuconą na tę szkołę przez rabinackie 
ąynhedrion fanatycznych chasydów.

Rozumiemy fanatyzm tych ostatnich, rozumie
my, do czego zdolną je s t  potęga ciemnoty, ale 
daleko bardziej zastanowienia godnym jest fana- 
tyzm drugiej strony.

Założycielami gimnazyum wyznaniowego są pp. 
L i n d e  n b a n r a ,  E a k o w e r ,  A n i s f e l d  i W  i 
k l e r ,  którzy należą do najbogatszych kupców  
krakowskich i kahalników. N azwiska tych panów 
pojawiają się nie po raz pierwszy na widowni 
publicznej: pamięta je Kraków z wyborów do 
sejmu i do rady miejskiej. Oni to bowiem sta
nowili gwardyę dra Lea na Kazimierzu, oni to 
byli tymi sojusznikami stańczyków, którzy pp. 
Leowi, Jaworskiem u i Fedorowiczowi wywalczyli 
mandaty sejmowe, a dra Lea wprowadzili na 
krzesło prezydenta miasta. To były owe żyw ioły  
„narodowe" na Kazimierzu, z którymi w sojuszu 
„patryotyczny" p. Leo obiecywał bronić „ojczy
znę" przed zalewem „antynarodowych żywiołów  
radykalnych"...

Obecnie ta gwardya p. L ea zakłada na K azi
mierzu gimnazyum z wyraźną tendencyą syoni 
styczną, a w ięc antypolską...

Być może, że dzieje się to w porozumieniu ze  
stańczykami i za ich zgodą. Bo przecież stań
czycy są klerykałami i gorąco pragną szkoły w y
znaniowej. Dotąd jawnie nie mogli w Krakowie 
przyznawać się do tego żądania swego, właśnie 
ze względu na swych sojuszników żydowskich. 
Teraz, gdy ci założyli żydowską szkołę wyzna
niową, stańczycy mają rozwiązane ręce i mogą 
w Krakowie otwarcie wystąpić z klerykalnem  
żądaniem katolickich szkół wyznaniowych.

Oto skutki, z  których sobie może nie zdawali 
sprawy założyciele żydowskiego gimnazyum w y
znaniowego...

Gimnazyum to nie ma gruntu w społeczeństwie  
żyiow skiera. W pisano do niego —  mimo usilnej

agitacyi —  zaledw ie 28  uczniów z Krakowa i j 
z prowiucyi. Żydzi postępowi są mu przeciwni, 
chasydzi również, choć z różnych motywów. Kie • L 
równika tej szkoły dra Seelenfreunda (z W ęgier- j 
skiego Brodu) ubiegłej soboty, gdy w yszedł z ! 
bóżnicy, chasydzi obrzucili kamieniami. Dr Jung  
i inni profesorowie tego gimnazyum, jakoteż u- 1 
czniowie idą do szkoły i ze szkoły (mieszczącej 
się chwilowo przy ulicy Krakowskiej z powodu 
adaptacyi lokalu przy ul. Zielonej) pod osłona 
policyi. Tłumy chasydów zbierają się przed ta 
szkołą. Onegdaj policyant, widząc że jeden z cha
sydów sięga do kieszeni, a myśląc, że  ma w k ie
szeni kamienie, zrewidował g o ; w łożył mu rękę j 
do kieszeni, ale nie dobrze na tem w yszedł, bo 
w  kieszeni były przygotowane na profesorów i 
uczniów szkoły wyznaniowej z g n i ł e  j a j a ,  które j 
policyant mimowoli ręką zgniótł...

W brew społeczeństwu żydowskiemu chcą za ło 
życiele utrzymać to gimnazyum za w szelką cenę.
Pp. Lindenbaum i Rakower oświadczyli podobno, 
że choćby mieli z własnej kieszeni 10 .0 0 0  złr. 
dołożyć w  pierwszym roku, gimnazyum to musi 
istnieć. Szczególny to fanatyzm w zarzynania 
tych, których się niby kocha...

0 honor inteligencyi Siedlec upomina się w 
„C zasie” jakiś pan, który 19 la t w mieście tem 
przemieszkał i tw ierdzi, że Polacy tam tejsi nie 
wchodzą w stosunki tow arzyskie z Rosjanam i. 
W idocznie właśnie dlatego, że jegomość ów m ie
szkał w Siedlcach aż 19 lat, znieczulił się on 
zupełnie na miejscowe stosunki. W iemy dosko
nale, że w K rólestw ie naogół Rosyanie są od 
towarzystw a miejscowego, t. j. polskiego, od- 
strychnięci; ale zasada ta ściśle przestrzegana  
jest tylko w W arszawie. W  miastach prowiu 
cyonalnych widywaliśmy pod tym względem duże 
uchybienia, a wiadomo, że obyw atelstwo po ja r 
markach pija dziś za pan brat z ezynownictwem.
Na tym p mkcio inteligeneya siedlecka trzyma 
prym. Może tego druh „Czasu" nie zauw ażył.
Ci panowie bardzo wielu rzeczy nie widzą.

Odczyt w Zakopanem. Dr Zofia D a s z y u-
s k a - G o l i ń s k a  będzie w niedzielę 16 b. :n.
0 godz. 3 po południu w sali willi „W arsza
wianka" w Zakopanem referowała na temat swej 
będącej pod prasa większej pracy naukowej pt 
„ S a m o d z i e l n o ś ć  e k o n o m i c z n a  Z i e m  
P o l s k i c h " .  Dochód przeznaczony na rzecz ofiar 
rnehu rewolucyi w K rólestwie.

Baczność handlowcy! Niejaki Jonasz Scher- 
mant, faktor, werbuje łamistrajków dla firmy J. 
Buchner, ostrzegam y przeto wszystkich pomocni
ków handlowych przed tem indywiduum.

Zgromadzenie pecztmistrzów odbyło się dnia 
12 b. m. w e Lw ow ie w sali hotelu Stadtmiillera  
pod przewodnictwem p. Izydora K owalewskiego  
z Rohatyna, sekretarzował p. Bieniecki z Rudek.
Po odczytaniu sprawozdania rocznego z pracy 
wydziału w sprawie polepszenia bytu pocztmi- 
strzom, licznych depntacyj, które prawie że bez 
skutku kołatały w m inisterstw ie, podniesienia 
rang i płacy, zniesienia dodatku miejscowego a 
ustanowienia osobisto-fnnkcyjnego, przystąpiono 
do dyskusyi, której owocem były wnioski, żąda
jące zrównania pocztm istrzów z urzędnikami
X I.— V III. rangi, przypominające konieczność bu
dowy domów odpowiednich do urzędowania i t. d. 
Sz-roką dyskusyę wywołało najuawsze rozporzą
dzenie ministerstwa, tyczące się doręczania listów  
pieniężnych i przekazów. Domagano się zniesienia  
odpowiedzialności pocztm istrzów, a przeniesienia  
jej na sam rząd, utrzym ywania przez rząd sso- 
bnego sługi z płacą 8 4 0  K dla urzędów I. klasy. 
Następnie omówiono sprawę fundacyi N awratila
1 uchwalono nie zmieniać postanowień fandacyi. 
Oprócz tej istnieją jeszcze trzy fundacye dla  
wdów, dla podupadłych pocztm istrzów i dla b ie 
dnych uczniów. Majątek T owarzystwa wynosi 
3 6 8 0  K. W ydziałowi udzielono absolutoryum, 
uchwalono też zamawiać umundurowanie dla służby 
w kraju. Prezesem  wybrano na rok 19 0 6  p. 
Emanuela D iiltza z Bursztyna. Do zarządu ko
optowano pp. Kotowicza z Mościsk, Jaworskiego  
z Dobromila, Komarskiego z Krechowic i Bie- 
nieckiego z Rudek.

Okropny wypadek przy pracy zdarzył się w 
dniu 5 b. m. w P r z e c ł a w i u  (pow. mielecki).
W  tartaku hr. Reja zatrndniony był przy rznię
ciu drzewa niejaki Antoni Copkowski. Dotychczas 
nie wiadomo jeszcze na pewno, czy z własnej ini- 
cyatywy, czy też z rozkazu, udał się do dolnej 
części tartaku (dział maszyn), by do będącej już 
w ruchu maszyneryi dołączyć koła cyrkularki 
przez założenie pasów. Zakładając pas nie w ia
domo z jakiej przyczyny dostał się na wirujące 
8 0  razy w minucie koło w  ten sposób, że  ręce 
przychwycił na obwód pas koła. Porwany w sza
lonym pędzie uderzał nogami o sufit tak silnie, 
że z goleni aż do kolan same strzępy pozostały, 
rękę jedną mu wyrwało, a drugą złamało, wre 
szcie pas przychwycił mu i szyję, obwiódł ją i 
udusił.

W skutek lekceważenia sobie życia robotnika, 
w skutek braku pewnych urządzeń ochronnych, 
ludzie stają się ofiarami takich wypadków.

Śmierć pod kołami pociągu. Z T a r n o p o l a  
donoszą: Dnia 13 b. m. o godzinie 7 rano prze
jechała maszyna rezerwowa na tutejszym dworca 
na śmierć robotnika kolejowego Kuźmińskiego, 
zajętego mierzeniem szyn , podczas której to  
czynności zatknął nogę między dwie szyny tak, 
że nie mógł jej wyciągnąć i nciec przed zbliża
jącą się maszyną. N ieszczęśliw y osierocił żonę i 
kilkoro dzieci.
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Z A W I A D O M I E N I A .

-  R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a 
k o w ie .

Sobota: „Ożenić nie mogą" i „Zrzędność i prze- 
: kora", komedye Aleksandra Fredry.

Niedziela: „Odrodzenie", komedya w 3 aktach Fr. 
Schoentana i Fr. Koppel-Eufelda.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Sobota: „Żonaty kawaler*.
Niedziela o godzinie 3 po południu: „Tajemnice 

Krakowa*.
Niedziela o godzinie 8 wieczorem: „Żonaty ka- 

wal er".
Wtorek: „Chcę sobie pohulać".
Czwartek: „Złodziejka".

8. GA8RYELSKA, Kraków kupuje, sprzedaje 
i na tniije — io rt-p ia iij, pmiima, harm onie i pis* 
noie — araiowt i zagrauiozue uowt. i prze
grane — 7,a gotówkę i u* spłaty  —  bez zaliczki.

Przygotowania da pogromu
v  W a r s z a w i e .

Berlin, 15 w rześn ia . Do p ism  tu tejszych  
d o n o szą  z W a rsza w y : W czoraj w ieczorem
całą dzielnicę żydowską otoczono kordonem 
wojskowym i od innych odcięto.

H.zvx w  M ie d lc a c h .
Petersburg 14 w rześn ia . (P et. ag. te l.). Kró

tk ie  u r a ę d  o w e  p r z e d s t a w i e n i e  „P ra
w ił .  W ie s tn T  o zajściach  w  S ied lcach  je s t  
n a stęp u ją ce : D. 8 b m . rew o lu c jo n iśc i strze
lali do  b iur p o licy jn ych  i na p atro le . ( F a łs z ! 
R ed. N aprs.). W ojsk o  o to czy ło  m iasto . D o
m y . z k tórych  padły strza ły , zrew id ow an o . 
T y m cza sem , w dzieln icy  żyd ow sk iej strzelan o  
d o  patro li. (F a łsz  \ Red. N a p rz ) .  W ojsko d a ło  
sa lw ę  na dom . S trzelan ie  d. 8 bm . trw ało  
bez  p rzerw y. P o n i e w a ż  l u d n o ś ć  o d  
m ó w i ł a  w y d a n i a  w  i n n  y  c h (!!!), arty- 
l e r y a  d a ł a  o g n i a ,  przyczem  8 d om ów  
zo sta ło  uszk od zon ych . P o  s t r o n i e  r e w o 
l u c y o n i s t ó w  p a d ł o  4 0  o s ó b .  L iczba  
ra n n y ch  n ie  je s t  jeszcze  stw ierd zon ą . 200  
o só b  a resz to w a n o . D. 10 o godz. 5 p op o ł. 
za p a n o w a ł spokój.

Petersburg, 14 września. Dzienniki donoszą, 
że w Siedlcach p i e r w s z y  s t r z a ł  d a n y  z o 
s t a ł  p r z e z  p r a w o s ł a w n e g o  W a s i l i e -  
■w a, którego zw łoki znajdują się w koszarach. 
Z żydowskiej strony obliczają ogólną liczbę za 
bitych na 142, rannych na 4 3 0 .

Siedlce, 15 w rześn ia . P et. ag. telegr. za 
p rzecza  w ia d o m o śc i, jak ob y  urzędnik  W a s i-  
łew sk ij p ierw szy  d a ł strza ł. N ie b ra ł on  
u d zia łu  w  n iep okojach .

K e w i a y e  i  a r e s z t o w a n i a  
w  P ł o c k u

Płock, 14  w rześn ia . W czoraj od  godziny  
o  do 1 0  w ieczó r  od b y ły  s ię  r e w i z y e  w  
ż y d o w s k i e j  d z i e l n i c y ,  k tóra  b y ła  o t o 
c z o n ą  w o j s k i e m .  Z n a lezion o  czcionk i 
drukarskie. D w i e  o s o b y  a r e s z t o w a n o .

Masowe zachorowanie żołnierzy
Warszawa, 14 września. W  K i e l c a c h  150  

ż e ł n i e r z y  z a c h o r o w a ł o  n a  c z e r w c u -  
k ę. Sądzą, że nastąpiło to z powodu zatrucia. 
(Chyba tylko z przypadkowego zatrucia. W yklu- 
szonem jest, żeby to był zamach. P rsyp . Red.).

Przejażdżka aresztanta z Peterhofu.
Petersburg, 14 września. Para carska w yje

chała wczoraj o godz. 2 po połndnin jachtem  
„Standart" na kilka dni do zatoki fińskiej. W. św i
cie znajdują się ministrowie dwora cesarskiego i 
marynarki.

Berlin, 15 w rześn ia . »Russ. Corr.« o trzy 
m a ła  n a s tę p u ją c y  te leg ram  z P e te rsb u rg a : 
»P odróż m o rsk a  cesa rza  sp raw ia  tu  w raże
n ie  ucieczki. W7 n iek tó ry ch  k o ła ch  w y ra ża ją  
p rzekonan ie , że za zgodą cara rozpoczyna się 
obecnie polityka terorystyczna i że car chce 
zmniejszyć własną odpowiedzialność podczas 
jej przeprowadzenia. T w ierdzą też, ja k o b y  
przez sk łon ien ie  do tej podróży, ch c ia ły  sfery 
dw orsk ie  usunąć c a ra  z pod  w pływ u a m b a 
sadorów .*

Wielki książę w strachu.
Petersburg, 14 września. W ielki książę Mi

kołaj kazał swemu sztabowi ogłosić otieyalnie, 
że nie on —  wielki książę —  wydaje wyroki 
śmierci na politycznych przestępców, lecz jego 
pomocnik Zazubajew. W yrok śmierci na Kono- 
Planikowej, zabójczyni Mina, wykonano dopiero 
po tem ogłoszeniu. (W ielk i książę boi się zemsty 
rewolucyonistów i chce z siebie zw alić odium na 
czynownika, który musi mu służyć za pioruno
chron. P rsyp . Red.).

Sądy polowe.
Moskwa, 14 września. W czoraj rozpoczęła się 

hi p i e r w s z a  r o z p r a w a  p r z e d  s ą d e m  
P o l o w y m .  Oskarżone są dwie osoby o zbrojny 
°pór przy aresztowaniu.

Petersburg, 15 w rześnia. M oskiew ski sąd  
holowy za są d z ił w czora j M asaryna z a  zbaoj- 
hy o p ó r p rzy  a re sz to w a n iu  w tram w aju , na 
*taierć przez powieszenie. S kazanego  u w a
la ją  za  g łów nego k ierow nika o rgan izacy i bo- 
Jowej. M iał on  także k ie row ać n ap ad em  na 
M oskiewski b an k  kredytow y, w k tó rym  b ra ł

udzia ł Bielencew. U w aża ją  go rów nież  za  
sp raw cę  zam ach u  n a  zab itego  w grudniu  szefa 
policyi ta jne j W oło szn ik o w a i innych  o sob i
stości.

Drugiego rew olucyonistę , nazw isk iem  A n- 
d rejew a, k tó ry  z o s ta ł a re sz to w an y  ra z e m  z 
M asarynem , sąd  połow y uw olnił.

Straty pocztowe.
Petersburg, 14 września. W  budżecie na rok 

19 0 6  główny zarząd poczt i telegrafów obliczał 
4 2 .4 1 0  rubli na zaginione posyłki pocztowe. Tym 
czasem, wedłng wiadomości, posiadanych za rok 
1905  i r. b., suma zagubionej korespondencyi 
ubezpieczonej dosięga 6 3 7 .5 9 5  rubli, na których 
rachunek zgłoszono już pretensye na sumę 
1 3 0 .9 2 9  rubli. Rada ministrów sumę żądaną asy- 
gnowała.

lomisya reformy wyborczej.
(Telefonem).

Wiedeń, 14 września. W. komisyi dla refor
my wyborczej rozpoczęły się dziś rozprawy nad 
artykułem II. ustawy wyborczej, zmieniającym  
niektóre paragrafy ustaw y zasadniczej.

P oseł Starzyński przypomina, że już od po
czątku dysknsyi nad reformą wyborczą Keło pol
skie wskazywało na ścisły zw iązek między re
formą wyborczą, a rew izyą konstytncyi w duchu 
autonomicznym. Mówca przypomina dotyczące 
mowy D zieduszyckiego i Bobrzyńskiego i w  dłuż
szych wywodach uzasadnia konieczność rozsze
rzenia kompetencyi sejmów. W niosku konkretne
go mówca nie stawia, ponieważ wie, że gdyby 
zgłosił jakąś pozytywną propozycyę w  tej spra
wie, powstałaby długa dyskusya; nie chce więc 
przewlekać rozpraw komisyjnych i zgłasza na
stępujący wniosek:

„Głosowanie nad artykułem II. odracza się na 
razie. W ybiera się komitet, złożony z 9 człon
ków, z poleceniem przedsięwzięcia r e w i z y i  §§  
1 1  i 1 2  u s t a w y  z a d n i c z e j  z 2 1  g r u d n i a  
1867  r. w  c e l u  r o z g r a n i c z e n i a  u s t a 
w o d a w c z e j  k o m p e t e n c y i  R a d y  p a ń 
s t w a  i s e j m ó w ,  względnie zabezpieczenia au
tonomicznego ustawodawsta krajów. Kom itet re
zultaty narad ująć ma w sprawozdanie i przed
łożyć odnośne wnioski".

Prezydent ministrów bar. Beck: W  sprawie 
meritum wniosku dra Starzyńskiego muszę cał
kiem otwarcie przyznać, że z mego stanowiska  
zachowuję się z sym patyą wobec wniosku tego. 
Chodzi o to, aby wypełnić faktycznie istniejącą 
lukę w naszem ustawodaw stw ie konstytucyjnem, 
lukę, która —  jak  z własnego wiem doświadcze
nia —  rzeczyw iście bardzo dotkliwie daje się 
odczuć. Chodzi głów nie o postanowienie § 11 
ustaw y zasadniczej o reprezentacyi państwowej, 
lit. k., w  stosnukn do § 1 2  tej ustawy. 1  w ła
śnie o ile  chodzi o te  dwa postanowienia —  a 
punkt ciężkości całej kw estyi tkw i w łaśnie w  
tych dwóch postanowieniach —  jestem  w możno
ści oprzeć się na obfitem, i muszę przyznać, że 
nie pocieszająeem doświadczenin. § 1 1  lit. k.
mówi wyraźnie: „Do zakresu działania Rady 
państwa należy ustawodawstwo, dotyczące pro
cedury karnej, kar policyjnych i ustawodaw stw a  
cywilnego z wyjątkiem ustaw o wewnętrznem  
urządzeniu ksiąg puolicznych i takich spraw, 
które na podstawie ordynacyi krajowej i tej n- 
staw y zasadniczej należą do zakresu działania 
sejmów". § 12 zaś opiewa: „W szystk ie inne spra
wy ustawodawcze, które w tej ustawie nie są 
wyraźnie Radzie państwa zastrzeżone, należą do 
zakresu działania sejmów".

Nie trzeba wcale być prawnikiem, aby na 
pierwszy rzut oka spostrzedz, że według brzmie
nia tego je s t  nadzwyczaj trudnem pociągnąć linię 
graniczną między ustawodawstwem krajowem i 
państwowem. W  tym kierunku trzeba przejść na 
drogę interpretacyj. I  w ciągu czasu powstały  
istotnie dwie interpretacye, jedna, która w  bar 
dzo szerokim dnehu na korzyść ustawodawstwa 
państwowego jest zdania, że  w szystko, co należy 
do zakresu procedury karnej, kar policyjnych i 
ustaw cywilnych, chociażby w poszczególnych  
wypadkach chodziło o specyalne interesy krajowe, 
bezwzględnie należy do kompetencyi Rady pań
stwa. To jest, interpretacya, która w końca do 
tego doprowadza, że rozwiązuje zupełnie jedno
litość jednej i tej samej sprawy. Draga inter
pretacya znowu stoi na stanowisku wręcz prze- 
ciwuem i rozszerza kompetencyę ustawodaw stw a  
krajowego dla spraw czysto krajowych.

Następnie minister na podstawie własnego do
świadczenia wskazuje na wypadki, w których 
bardzo w iele spraw nie można było załatwić z 
powodu spora o kompetencyę między ustawodaw
stwem krajowem a państwowem. W skazuje na 
państwową ustawę o rybołostwie i na ustawę le- 
śniczą, w  których z powodu tego sporu nastąpił 
zupełny zastój. W skazuje też na kilka wypad
ków w Czechach, gdzie z powodu podobnych tru
dności ważne sprawy nie mogły być załatwione, 
poczem w yw od zi: Jeżeli więc ktoś w  praktyce 
widział w szystk ie te  trudności, do których obe
cne postanowienia prowadzą, to  nie ulega w ątpli
wości, że z przyczyn czysto rzeczowych, bez 
w szelkich innych ubocznych zamiarów, musi się 
uważać za pożądane stworzenie jasności co do 
kompetencyi Rady państwa i sejmów. O ile  wnio
sek posła Starzyńskiego dąży do tego, aby stw o
rzyć jasność, mogę —  opierając się na mem do
świadczeniu —  uznać go za odpowiedni i sądzę, 
że nie będzie wcale trudnem znaleźć słuszną gra

nicę, bez zabierania państwu, co się państwu 
należy.

Co się tyczy strony formalnej wniosku, po
zwalam sobie podnieść, że uważam za odpowiedni 
wybór subkomitetu, któryby się sprawą tą b li
żej zajął. R ezultat tego subkomitetu może być 
dwojaki: Albo sformułuje wniosek, któryby mo
żna w łączyć do ustawy, albo jest też możliwem, 
że snbkomitet będzie w  możności tylko przedło
żyć rezolncyę, przedstawiającą zasadnicze zapa
trywania subkomitetu.

Ze względu na obie te eweutualnośei n i e  n- 
w a ż a m  z a  k o n i e c z n e  o d r a c z a n i e  g ł o 
s o w a n i a  n a d  a r t y k u ł e m  II ., ponieważ 
jeżeli snbkomitet uchwali tylko rezolncyę, w  ta 
kim razie art. II . pozostanie takim, jakim jest, 
jeżeli zaś przyjdzie z wnioskiem sformułowanym, 
w tedy modyfikaeya art. II. będzie wprawdzie 
konieczną, ale nie trudną formalnością. Sądzę 
więc, że będzie odpowiedniem n i e  o d r a c z a ć  
g l o s o w a n i a  n a d  a r t y k u ł e m  II.

Jestem siln ie przekonany i p. wnioskodawca  
to też w swem uzasadnieniu wyraźnie oświad
czył, że wniosek jego nie ma na celu spowodo
wanie jakiejś zwłoki w obradach i w  załatw ie
niu reformy wyborczej. Przyjmuję to z w dzię
cznością do wiadomości i podnoszę tylko raz 
jeszcze, że do zalecenia jest, będącą obecnie w  
obradach ustawę w całości załatwić.

Pos. Parish poleca wniosek p. Starzyńskieg*  
do przyjęcia.

Wiedeń, 15 września. W  dalszym ciągu w czo
rajszej dysknsyi nad wnioskiem posła Starzyń
skiego, poseł Kramarz żalił się, że sejmom brak 
tego, coby im nadało dopiero konstytucyjne zna
czenie, mianowicie brak odpowiedzialnej admiui- 
stracyi krajowej przed sejmami. Mówca sądzi 
wprawdzie, że  w łaściwie należałoby pójść aż tak  
daleko, zgadza się jednak z wnioskiem posła S ta
rzyńskiego i wnosi, by polecono subkomitetowi, 
aby w  14 dniach zdał sprawę.

P oseł Pergelt oświadcza się przeciw wniosko
wi posła Starzyńskiego.

P oseł Gross sądzi, że przez wniosek ten zo
stała postawiona na porządku dziennym sprawa 
rewizyi konstytucyi w duchu autonomistycznym. 
Mówca nie chce przeczyć, że  w brzmieniu ustaw  
zasadniczych są miejsca, wymagające poprawki i 
że również rozgraniczenie kompetencyi należałoby 
kiedyś przeprowadzić. A le obecna chwila nie je s t  
po temu stosowną i dlatego oświadcza się prze
ciw  wnioskowi.

P oseł Stein wywodzi, że chodzi tu o prawno 
państwowy krok autonomiczny naprzód. Mówca 
występuje przeciw temu wnioskowi i przypomina, 
że niedawno rząd, wobec sympatycznie przez 
Polaków przyjętego wniosku jego o wyodrębnie
nie Galicyi, zajął stanowisko odmowne. Polacy  
chcą uzyskać coraz więcej praw, chcą rozsze
rzenia autonomii, ale chcą, aby państwo dalej 
im dawało na to środki. N ie będzie atoli można 
się zatrzymać w yłącznie przy rozszerzeniu auto
nomii Galicyi. Gdyby wniosek dra Starzyńskiego  
został uchwalony, w takim razie znowu zostaną 
w Izbie postawione wnioski o wyodrębnienie Ga
licyi i Dalmacyi i o zaprowadzenie niemieckiego 
ęzyka państwowego.

Prezydent ministrów dr Beck oświadcza, że 
stoi na stanowisku, iż komisya ta nie je s t  po
wołana do obradowania nad zmianą konstytncyi, 
która wychodzi poza ramy ustaw y wyborczej. 
Minister polemizuje z  wywodami posła Steina, 
jakoby życzliw e zachowanie się rządu wobec me
ritum wniosku posła Starzyńskiego było nagrodą 
dla Polaków za zachowanie się ich w kw estyi 
reformy wyborczej. Minister uznaje z w dzięcz
nością dotychczasowe zachowanie się Polaków w 
kw estyi reformy wyborczej. Prace jednak nie 
postąpiły dotąd tak szybko, aby z tego można 
uż było wnioskować, jakoby panowie z Galicyi 

niczego innego nie mieli przed oczyma, prócz re 
formy wyborczej. Czy snbkomitet zostanie w y
brany, czy nie, decyzya zapadnie w  komisyi. J e 
żeliby jednakże z odroczenia tego paragrafu 
miały wyniknąć jakiekolw iek trudności, to mini
ster muai się stanowczo oświadczyć przeciw od
roczenia.

Poseł StOrgkh oświadcza, że będzie głosow ał 
za wnioskiem posła Starzyńskiego. Jego zdaniem  
chodzi tylko o ustalenie interpretowania kompe
tencyi.

Tow. dr Adler wskazuje na brak kompeten
cyi komisyi reformy wyborczej w tej sprawie i 
przypomina, że  poseł Abrabamowicz sam był w 
swoim czasie za przekazaniem tej kw estyi komi
syi konstytucyjnej. Socyaliści zresztą stoją na 
stanowisku, że Austrya z państwa krajów zmie
ni się w państwo narodów. Z całą stanowczością 
mnsi się oświadczyć p r z e c i w  p r z e w l e k a 
n i u  s p r a w y  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Poseł Kramarz polemizuje z wywodami posła 
Grossa. W niosek odraczający posła Starzyńskie
go nie je s t  dla mówcy przyjemny, jednakże na
leży  się spodziewać, że subkomitet prace swe 
ukończy w ciągu dni 14. Gdyby to nie nastą
piło, wówczas będzie można przystąpić do gło
sowania nad art. 2 .

P oseł Choć popiera wniosek. Mówca oświad
cza, że wraz z rozszerzeniem  kompetencyi sej
mów musiałoby nastąpić także zaprowadzenie po
wszechnego prawa głosowania do sejmów.

P oseł Abrahamowicz: W  marcu nie w iedzie
liśmy jeszcze nic o gabinecie bar. Becka, a w ła
śnie w tym miesiącu K o ł o  p o l s k i e  powzięło 
uchwałę w sprawie swego stanowiska wobec re
formy wyborczej i wyraźnie oświadczyło się za 
reformą wyborczą, za powszechnem, ale nie

za równem prawem głosowania, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że równocześnie należy także ż ą 
dać r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i .  Zanadto 
dobrze znamy stosunki w  Izbie i państwie, a- 
byśmy pragnęli przewrotu konstytncyi, federali- 
zacyi państwowej i zmiany istniejących stosun
ków. Jesteśm y i pozostaniemy autonomistami, 
ale w  dzisiejszej chwili przedłożyliśmy tylko 
wniosek, który nam, wobec nowego ukszta łto
wania reprezentacyi państwowej, wydawał się 
nieodzownie koniecznym. W niosek ten nie naru
sza ani kierunku posła Pergelta, ani też nie 
czyni w zupełności zadość żądaniom na polu au- 
tonomicznem. Chcemy dziś to osiągnąć, co w y
daje się możliwem do osiągnięcia: walkę kom
petencyjną między sejmami i Radą państwa u- 
sunąć.

P oseł Starzyński polemizuje z wywodami po
sła Grossa. Poseł ten jest widocznie zdania, że 
zadaniem obecnego „umierającego parlamentu" 
jest tylko szybkie załatwienie reformy wyborczej 
i że Rada państwa nie powinna się niczem w ię
cej zajmnować. Sprawa, którą mówca w swym  
wniosku poruszył, nie jest tak ważną, jak  re
forma wyborcza. Nie można więc posługiwać się 
argumentem, że parlament, który ma uchwalić 
reformę wyborczą, nie może załatwić takiej dro
bnostki. P oseł Abrahamowicz oświadczył jnż sta 
nowczo, że Koło polskie nie dąży do federalizacyi 
państwa, ani też do stworzenia nowych podstaw  
dla budowy tego państwa.

Sam mówca w  mowie, wygłoszonej w  maren, 
wyszczególnił żądania Koła polskiego co do roz
szerzenia autonomii krajowej. Żądania te  roz
ciągają się do uregulowania sprawy kultury kra
jowej, do utworzenia nowej podstawy w sprawie 
finansów krajowych, rozszerzenia kompetencyi 
sejmowej co do szkół Indowych, gimnazyów i se- 
minaryów nauczycielskich i rozszerzenia kompe
tencyi w kw estyi organizacyjnej i językowej w 
niższych i średnich władzach. Z brzmienia w nio
sku zresztą wynika, że nie ma on żadnych dą
żności federalistycznyeh, ani przewrotowych. Koło 
polskie jest partya autonomiczną, ale nie goni 
za fantazyami

W  dalszej dysknsyi poseł Wassilko oświadcza, 
iż  zasadniczo jest przeciwny każdemu wnioskowi, 
któryby spowodował choćby najmniejszą zwłokę 
w załatwieniu reformy wyborczej. Oprócz tego  
Rnsini stoją na stanowisku, że dopóki niema na
rodowej autonomii i dopóki nie nastąpi rozumny 
podział A ustryi według kół narodowych, dopóty 
należałoby raczej zacieśniać kompetencyę sejmów, 
zamiast rozszerzać.

P oseł Gessmann ze względu na to, że wnio
sek posła Starzyńskiego dotyczy sprawy, z k tó
rą stoi w  związku cały kompleks życia konsty
tucyjnego, będzie głosował przeciw wnioskowi.

P oseł Kaiser oświadcza się przeciw wnioskowi 
Starzyńskiego.

Po dalszej jeszcze dyskusyi przystąpiono do 
głosowania nad wnioskiem posła Starzyńskiego. 
Przeprowadzono je nad każdym punktem wniosku 
z osobna.

Obie części wnioskn posła Starzyńskiego p r z y 
j ę t o  w imiennem głosowaniu 2 1  głosami prze
ciw  19.

Za głosowali posłow ie: Abrahamowicz, Bo- 
brzyński, Conzi, Ghoc, Cipera, Dnlęba, Ehren- 
fels, Głąbiński, Hagenhofer, Hormuzaki, Hruby, 
Kramarz, Malfatti, Pastor, Seifert, Starzyński, 
Stransky, Stiirgkh, Tollinger, Trafoier, Zazvorka.

P rzeciw : Adler, Demel, Erler, Gross, G ess
mann, Herold (wszechniemiec), Hnetter, Kaiser, 
Kienmann, Lecher, Locker, Malik, Pergelt, Stein, 
Schraffl, Schreiner, Steiner, W assilko, W astiaa.

Także wniosek posła Kramarza co do 14-dnio- 
wego terminu przyjęto.

P o  p r z y j ę c i u  a r t y k u ł u  III. i IV . prze
wodniczący zawiadamia, że petycye, otrzymane 
w sprawie reformy wyborczej, przekaże według 
narodowości dotyczącym posłom. Petycye ruskie 
przekazano posłowi W assilce, polskie posłowi 
Głąbińskiego.

P oseł Stein przypomina, że  w swoim czasie 
wniosok jego o wyodrębnienie Galicyi nie został 
przez przewodniczącego dopuszczony z  powoda 
niekompetencyi komisyi. Ze względu na przyję
cie wniosku posła Starzyńskiego, mówca prote- 
stnje przeciw temu postępowaniu i prosi o za 
protokółowanie tego protestu.

Następnie po dłuższej dyskusyi formalnej u- 
chwalono odbyć n a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  w  
p o n i e d z i a ł e k  o godz. 3 po połndnin.

T E L E G R A M Y .
Wybór w Brodach.

Brody, 15 w rześnia. P o d czas w yboru  uzu
pełn ia jącego  do B ad y  p a ń s tw a  z m ia s t B ro- 
dy-Z łoczów  oddano  tu g łosów  639. O trzy 
m ali: d r  Gold 316, S ta n d  296 , ra d c a  B a łla -  
row icz 25, 1 rozstrze lony , 1 uniew ażniony.

Złoczów, 15 września. Oddano głosów 8 04 . 
Gold 539 , Stand 158 , Bałtarowicz 107.

Brody, 15 września. Ogółem oddano 1 .4 4 3  
głosów, z tego otrzymali: Gold 8 5 5 , syonista
Standt 4 5 4 , Bałtarow icz 132 , reszta rozstrzelo
nych. W ybrany dr Józef G o l d  (żydow ski wszech- 
polak).

N A D E S Ł A N E .
(Zł faU ł ma ydukoyu odpew W A
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Oo losowania 1 października * główną wygruuą »o« «oo icauu. 
polecam L O S  T U R E C K I E

L o s y  T u r e c k i e  dają 8 ciągnieii rocznie: > 5, 1.,. V,, »/,, z 3 głównemi
wygranemi a m. 3 po 600.000 franków i 3 po 300 000 franków, wraz z licznemi 
ubocznemi, znacsn mi .granemi.

L o s y  TTuPesiClz.il© dają nawet przy wylosowaniu ®.najmniejszą wygraną, fr. 240’— 
koło 229'— koron wynoszącą, znaczny zysk.

L o s y  T a & p e c k i e  aą zatem, z powodu tych b. korzystnych szans wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecam bardzo zakupno tychże.^ 

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedaję :
1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ „ 25 — 40 „
25 „ n a  „ ” 130 — 150 k0r-

Cena zostaje unormowana jak najtaniej według każdorazowego kursu.—Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 raty wprost u mnie. — Nadesłanie pierwszej raty  nastę
puje za pomocą przekazu pocztowego.

E D W A R D  UJR.BAN
Dom bankow y, Horno (M or.) G rosser P latz N r. 23-25  (we własnym budynku) 
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Bezczelna reklama!
N a wiosnę b. r. p rzysła ł mi niejaki p B ernard  (oselśMiai, k ra

kowski agen t B row aru „L ów enbrau" w M onachium  i „A kcyjnego 
brow aru w P ilźn ie“ kilka hek to litrów  piw a piizneńskiego z browa.ru 
akcyjnego, na próbę, i nny zaś ag en t pięć hektolitrów  piwa a ia Mo
nachijskiego z brow aru trzcin ick iego  rów nież na próDę.

Ani jadnego, ani drugiego piw a po wypróbowaniu riio p rz y ją 
łem na sprzedaż,

Kiedy następnie i piwo »L ow enbrau“ usunąłem  od sprzedaży 
i postanow iłem  utrzym ywać na sk ładzie  jedynie i w y łączn ie  znako
mito piwo psizneńskie z B ro w aru  Mieszczańsńego w Piiźoie marki 
B. B. i również znakomite soecyaine Ekssortowe niwo okocimskie,
rozgniew any tem p. Jo se ls th a l spow odow ał um ieszczenie w ogłosze
niach pism codzieunych przez B ro w ar „L ów enbrau" — .O s trz e ż e n ia '1, 
którego jedynym  celem  je s t zem sta i tan ia  rek lam a cudzym  kosztem.

B eklam ą tą, której tek st mi przed ogłoszeniem  okazano, grożono 
mi bezskutecznie, chcąc na mni e  wym usić sprzedaż n iem iockiega piwa.

Oświadczam  bez ogródek, że gdyby  produktem  krajow ym  udało 
się zastąpić piwo baw arskie, nie w ąchałbym  się ani chw ili poprzeć 
ja k  najusiln iej p rzem ysł ojczysty.

W obec-podstępnej treśc i reklam y p. Josefsthala  stw ierdzam  je 
dnak całkiem  stanow czo, iż to ja  w yrzuciłem  ,L o w eu b rau a!i z dniem  
1. sierpnia b. r. z powodu, iż przysłano mi piwo zepsute.

Rozpraw a sądow a będzie najw łaściw szą odpowiedzią na oszczerstwo.

D ro bn er
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Falok & Co., Hamburg, Raboisen 30

Pasiadasze losów r?i.u p“„dot“
dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
aabyd na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekoiw. zastawiono, wykupujemy i prze

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban

kowy bezpłatnie,
S sh u fr T  i C h a j e s ,  Dom bankowy 

w» Lwowie, plac Maryackf 7.

Części składowe
m aszyn do szycia  w szelk ich  
system ów  i k o u s tru k c y i. w y ra 
b iane z na jlepszego m a te ry a lu  

sprźed a je  tan io

Skład maszyn do szycia
K ra k ó w , S ta ro w iś ln a  I. I .

W ysyłk a  na  p r o w in c ję  za zaliczkę.

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystw,, le 
karskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katraeh 

żołądka z,' dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w  K rakow ia 1 5  c t .  —  Do n ab ycia  w ap tek ach  
i drogueryach . —  S k ła d  dla L w ow a  w  a p tece  I. Wiwiórskiego.

H *  S i lą c a  i Chmur s k i w  Jtahowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6-

WyJłwoa: I g n a c y  D w eryóak i. — Kedaktor odoowiedziala,; G o#itaw A ło i*y_T it* S drnkarai Jótat*  7isuhsr» w Krakowie (Telefon Nr. 412).


